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Ki no Tsurayuki, Przedmowa do wierszy [komponowanych] z okazji wyprawy 
Jego Cesarskiej Wysokości nad rzekę Oi 


Przedmowa pisana kaną, którą ułożył Ki no Tsurayuki do wierszy komponowanych z okazji szczęśliwej przeprawy 
przez rzekę Oi, w roku Teishi (roku Węża, młodszego brata ognia), 11 dnia 9 miesiąca początkowego roku ery 
Shótai (897). 


Ach! Miłościwie nam panujący Cesarz wczoraj, czyli w dziewiątym dniu Miesiąca Długiego Księżyca, 
raczył wyrazić pragnienie podziwiania kwiatów chryzantemy, które jeszcze nie opadły, i opłakiwania 
jesieni, która już przemija. Tak oto wyruszyliśmy z Przystani Śliw (zwiastujących wiosnę) nad Rzeką 
Cynamonową (ach! żeby tylko dojrzeć drzewo cynamonowe rosnące na Księżycu). Uważnie słuchając 
poleceń sternika, opłynęliśmy podnóże góry Okurayama i w piękny księżycowy wieczór łódź 
Miłościwego Pana zanurzyła się w wartkim nurcie rzeki Qi. Na odwiecznym nieboskłonie nie ścieliła 
się ani jedna chmura. Woda w rzece płynęła wartko, a jej błękitnej toni nie mącił ani jeden pyłek, co 
niezmiernie uradowało serce Miłościwego Pana, a także nas, którzyśmy Mu towarzyszyli. 


Tak więc spełniając rozkaz Miłościwego Pana, głoszę: 
Drgania fal na jesiennej rzece 

Zdają się być płynącymi liśćmi klona, 

Gdy spojrzeć na Jesienną Górę - 

Mieni się zewsząd brokatem i złotem, 

Jesienne liście opadły nagłym deszczem — 

Chociaż nie zrosił on naszych szat, 

Podziwiajmy gwiazdy na niebie —— 

Jak Matki chryzantemy rozsypane na przybrzeżnych skałach, 
Stojąc na oszronionym brzegu Rzeki Żurawia — 
Zgadnijmy, czy z tych chmur będzie padał Śnieg, 
Płacząc wieczorem w kotlinie u podnóża Matpiej Góry, 
Innych też wzruszajmy do łez, 

Gęsi w podróży błądzące na podniebnych szlakach 
Przypominają list od ukochanego 

I nawet mewy bawiące się nad wodą 

Przywykły do widoku ludzi. 


Oto nasz Miłościwy Pan pełen zachwytu wyśpiewywał o tym. ile to już wieków rosną smukłe sosny 
przy ujściu rzeki. W naszych prostodusznych sercach błądzimy to tu, to tam, szukając nieudolnych słów, 
by wyrazić to, co czujemy. Słowa te wiatr rozwiewa po niebie. jak z liści trawy rosa, tak łzy płyną z 
oczu naszych, jak gwałtowne fale bijące o skały. tak znowu rozradują się nasze serca. Te liście słów 
przetrwają aż do kresu wieków. Kiedyś ludzie. chcąc posłuchać opowieści o naszych czasach i porównać 
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współczesność z przeszłością, będą przędli niebiańską śnieżnobiałą nić żywota — lecz przecież nie 
zapomną tych wierszy i będą je kochać tak, jak kochają kwiaty paproci. 


